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Od dn. 1 grudnia br. lokal redakcji i adm inistracji „Biuletynu Agencji Antym asońskiej", zo­
staje przeniesiony na ul. Chm ielną 27 m. 6-a, tel. 6-64-75. Redakcja czynna w środy i piątki od 
godz. 13 — 14, adm inistracja codziennie od 12—14. Konto P.K.O. 28,100.

P renum erata  B iuletynu wynosić będzie dla organów prasowych miesięcznie zł. 10, kw artaln ie 
zł. 25, dla osób pryw atnych (bez praw a przedruku) miesięcznie zł. 2, kw artaln ie zł. 5, rocznie zł. 20.

HJALMAR SCHACHT, B. DYR. NIEM. BANKU NARODOWEGO, CZŁONKIEM LOŻY

Praw dziw ą sensację dla szerszych kół czytelników, interesujących się problem em  Trzeciej Rze­
szy, stanowić będzie niew ątpliw ie odkryty przez nas fakt, że w spisie członków berlińskiej loży 
„Urania zur Unsterblic-hkeit" („U rania pod N ieśm iertelnością") figuruje m.in. p. H jalm ar Schacht, 
niedaw no jeszcze kierow nik całej polityki finansow ej Niemiec, usunięty przez H itlera z tego wyso­
kiego stanowiska zaledwie przed paru  miesiącami.

Podajem y w dosłownym niem ieckim  brzm ieniu:
„Schacht, H jalm ar, Dr., D irektor der Nation-Bk. f. Dtschl., Zehlendorf".
Spis nosi datę wcześniejszą od daty objęcia rządów w Niemczech przez H itlera, nie wiadomo 

tedy, czy dyr. Schacht wycofał się z masonerii, czy też właśnie fak t jego masońskiej przynależności 
stał się jedną z przyczyn popadnięcia w  niełaskę. (AntyM.).

Z CYKLU „SYLWETKI MASONÓW W POLSCE" 

P G L I W I C  Z D E K O N S P 1 R O W A N Y

Głównym  zadaniem  akcji antym asońskiej w Polsce jest dziś uświadam ianie opinii publicznej 
o samej istocie, celach i organizacji sekty wolno m ularskiej. Personalia są rzeczą drugorzędną, to­
też w  publikacjach naszych nie kładziem y na nie zbyt wielkiego nacisku.

Mimo to, nie możemy zaniedbać i tego odcinka pracy. Społeczeństwo powinno znać swoich 
wrogów. Główni przywódcy m asonerii w  Polsce muszą być pod kontrolą opinii. Masonom trzeba 
wciąż patrzeć na palce. Dlatego w ub. num erze podaliśm y obszerne relacje o osobie, sferze w pły­
wów, kontaktach i działalności masońskiej prof. Wolfkego.

Obecnie podajem y garść wiadomości o kulisach  masońskiej działalności p. H ipolita Gliwica, 
którego łączą z prof. W olfkem najbardziej zażyłe stosunki i k tóry  jest jednym  z najw iększych dy­
gnitarzy masońskich w Polsce, w pływ ającym  w decydujący sposób na bieg w ydarzeń w naszym 
kraju.

CURRICU LUM  V ITA E

Hipolit Gliwic (recte G liw itz), żyd, syn kupca B ernarda (Barucha) Gliwitza i Flory z Selbst- 
manów urodził się 24.111. 1878 w W arszawie. G im nazjum  i studia uniw ersyteckie w Odessie, na  w y­
dziale fizyko - m atem atycznym . Tam w r. 1898 prz eszedł na wyznanie kalwińskie. W r. 1906 ożenił 
się z W iktorią Hajkowicz (Chajkowicz?) W tym  czasie widzim y go w Petersburgu, w Instytucie 
Inżynierii Górniczej, k tó ry  ukończył w r. 1907, po czym został asystentem  a w  r. 1909 docentem  te ­
goż Insty tutu . Pracow ał w  rosyjskim  przem yśle żelaznym  i ogłosił szereg prac naukow ych z tej 
dziedziny. Po wskrzeszeniu państw a polskiego, w  r. 1919 został radcą handlow ym  i delegatem  Min. 
Skarbu. W latach 1923 — 25 był radcą legacyjnym  i charges d ‘affaires w W aszyngtonie. W r. 1925 
został dyrektorem  Dep. Handl. w  Min. Przem ysłu i Handlu.

K ariera jego na większą skalę zaczyna się od zamachu majowego. Józef Piłsudski, odsuwając 
od władzy centro - praw icę m usiał się wówczas oprzeć — przejściowo — na żywiołach dem oliberal-





nych. Rządy objął p. B artel ,a w raz z nim  przyszli do władzy masoni typu pp. Zaleskiego i Gliwica. 
„Brat" Gliwic objął w gabinecie B artla  tekę m inistra Przem ysłu i Handlu. W r. 1927 w yfruw a 
do Genewy na szersze loty. Aż do r. 1929 piastuje godność del. rządu polskiego (podczas VIII, IX, 
X i XI zgromadzenia Ligi Narodów). Zostaje w reszcie wicem arszałkiem  Senatu.

W r. 1930 kariera  polityczna p. Gliwica u ryw a się nagle. Można to tłumaczyć kom prom itacją 
jego w aferze H arrim ana, k tóra wybuchła w  r. 1929. Można jednak  również połączyć ten krach oso­
bisty z gw ałtow nym  zatargiem  między P iłsudskim  a masonerią, m ającym  swój dram atyczny finał 
w Brześciu. Od tego czasu kontentu je on się skrom nym  stanowiskiem  profesora, od r. 1928 w ma­
sońskiej Wolnej W szechnicy w W arszawie, nast. od r. 1931 na U.J.K. we Lwowie, od r. 1934 w Szko­
le N auk Politycznych w Krakowie, a wreszcie od r. 1935 jest dziekanem  w ydziału społeczno - poli­
tycznego na Wolnej W szechnicy w W-wie.

Nie ustaje jednak w tym  czasie jego działalność zakulisowa, jak  to zobaczymy poniżej.

CZŁOW IEK M IĘ D ZYN A  RODOWEJ F IN A N SJE R Y

P. Gliwic jest jedną z „szarych eminencji" międzynarodowej finansjery  żydowsko - masoń­
skiej. W książkach swych, broszurach i a rtyku łach  prasowych upraw ia propagandę pro - karte lo­
wą i agituje za m iędzynarodową współpracą kapitału . Chce oprzeć organizację „wiecznego poko­
ju" (pax judaica) na platform ie tajem nej zmowy światowej mafii w ielkokapitalistycznej. W iemy 
już dziś w Polsce, co oznacza ten „pokój gospodarczy". Jest on wym ierzony przeciwko narodom 
aryjskim , chce je  poddać hegemonii żydowskiej. „Pokój gospodarczy" p. Gliwica, to dyktatura 
W all - S treet, kahału nowojorskiego (Schiffy, W arburgi, Brandeis, M orgenthau, Wolff, Kraus, 
Straus, Louis M aschall etc.!) i „niekoronowanego króla Europy", barona Rotchilda.

Toteż m usim y baczyć pilnie, gdzie są punkty  oparcia p. Gliwica w Polsce, gdzie sięgają jego 
macki i jakim i ludźmi posługuje on się w  swej koronkow ej robocie.

GDZIE „SIED ZI" P. GLIWIC?

Nie będziemy wym ieniać wszystkich firm, przedsiębiorstw  przemysłowych, banków, rad  nad­
zorczych, w  których jak  deus ex  m achina jaw i się naszym  oczom p. Gliwic. W ymienim y tylko b a r­
dziej charakterystyczne. W nrze 2-gim „B iuletynu" podaliśmy, że ma on większość akcyj żydow­
skiej fabryki „Stella" pod Chrzanowem, k tó ra  opłaca stały  ju rg ie lt (600 zł. miesięcznie) p. Wolfke- 
mu, w ielkiem u m istrzowi Narodowej W ielkiej Loży Polski. Wiadomo skądinąd, że jest-on też współ­
właścicielem koncernu M odrzejów - H andtke (W-wa, Srebrna 9), słynnego z wyzysku robotnic, nie 
znajdujących żadnej obrony w organizacjach socjalistycznych przed m asońskimi rekinam i kapitali­
stycznymi.

Ponieważ w siedzibie tego koncernu odbyw ają się zebrania loży m asońskiej, pod przew odni­
ctw em  p. Hipolita Gliwica, w arto sprawdzić, kto oprócz niego jest współwłaścicielem tej szanownej 
instytucji. Otóż są to pp.: Jerzy  M eyer( prezes honorow y), Jerzy  Bauererz (wiceprezes), Leopold 
W ellisch (wiceprezes), Lucjan Altberg, W łodzimierz Baczyński, W acław Brun, Antoni K rahelski, 
H enryk Laguna, Stanisław  M eyer, H enryk N eum an, Bronisław Radowski, Józef Sperber. W skład 
dyrekcji wchodzą: b. min. Ludw ik Darowski, jako prezes, dalej A leksander Landau i Jan  Rodziewicz.

Jeszcze ciekawszy był skład personalny wielkiego koncernu śląskiego „W spólnota Interesów ", w 
latach kiedy zasiadał tam  również nasz p. Gliwic. Byli tam  wówczas tacy potentaci finansjery 
m iędzynarodowej, jak  Averelli H arrim an, bankier z Nowego Jorku, rekin z W all-Street, 
Irv ing Rossy, przedstaw iciel H arrim ana na Europę, dr. Eugen Lubow itsch z Paryża, 
Heinrich v. Stein, bankier z Kolonii, Jacob Goldschmit, bankier z Berlina, H. Gut- 
m an bankier z Berlina; w tej am erykańsko- niem iecko-francuskiej wieży Babel są i Polacy, pp. 
ks. Janusz Radziwiłł i dr. A ntoni W ieniawski z W arszawy. (Jak wiadomo każdy taki koncern „potrze­
buje mieć" w  radzie nadzorczej jednego polskiego księcia dla celów dekoracyjnych). H utę Król. 
i H utę Laury S.A. reprezentow ali w koncernie: dr. Flick z Berlina, pozostający w bliskich stosun­
kach ze słynnym  Falterem , F ritz  W einm an z  Berlina, Paul v. Schwabach z Berlina i Józef Żychliń- 
ski z Poznania. Na czele koncernu stał ta jny  radca dr. W illiger z Katowic. P. Gliwicowi nie trudno więc 
przychodziło szerzyć w tym  tow arzystw ie ideę pokoju  gospodarczego, sform ułow aną przezeń tak  do­
bitnie w jednej ze swych książek: „Syndykaty m iędzynarodowe dają bardziej uchw ytną i rea ln ie j­
szą rękojm ię pokoju, niż to mogą zapewnić najbardziej pom patyczne pam flety i najpatetyczniejsza 
frazeologia pacyfistyczna".

Obecnie nie m a już tych ludzi we „W spólnocie Interesów ", nie ma tam  również p. Gliwica. Zm ia­
ny te wiążą się zapewne ze skutkam i w ykrycia afery  H arrim ana. P. Gliwic był jednak potem, przez 
czas dłuższy, „szarą em inencją" innego wielkiego koncernu śląskiego „Huty Pokoju".

Rzecz prosta, że piastowanie ty lu  wysokich stanow isk w wielkim  przemyśle dawało p. Gliwico­
wi grube tysiące.

SF E R Y  W  P Ł Y W Ó W

Prócz tych instytucji, w których zasiada osobiście, p. Gliwic kontroluje również, za pośrednic­
twem  swych przyjaciół i zauszników, szereg innych odcinków naszego życia publicznego. Dość 
wspomnieć o C entralnym  Związku Przem ysłu Polskiego t.zw. Lewiatanie, o osławionym Banku





Handlow ym , istnym  gm ezdzie m asońskim , gdzie obok „wielkiego14 F a lte ra  i „w ielkiego11 Szym ona 
L andau a zasiadają tacy zaufani „bracia11 p. G liw ica, jak  b. min. A ugust Zaleski. Tenże p Zaleski 
w raz z p. H enrykiem  S trassburgerem , b. kier. Min. Przem . i H andlu, kom. gen. R.P. w  G dańsku’ 
I prezesem  rady  nadz. L ew iatana, stoi na  czele t  zw . „K lubu Społecznego11, zapew niając tam  n ie ­
podzielne w pływ y „szarej em inencji11 Narodowej W ielkiej Loży Polski, p. H ipolitowi (W arto przy­
pom nieć ze p. S trassburger b ra ł udział w  słynnym  zebraniu  w  pałacu ks. Zdzisław a Lubom irskiego 
przy  ul. N ullo). s

Dziś, po głośnym  skandalu  z B ankiem  H andlow ym , p. Gliwic w ycofał się raczej z czynnej pra- 
C- w  przem yśle, poprzestając na oddziaływ aniu pośrednim  przy  pomocy uk ry tych  sprężyn Nie zna 
czy to jednak, by zrezygnow ał ze swych am bicyj.

Z  K IM  W SP Ó Ł P R A C U JE  W LO ŻY?

Donosiliśmy już, że konw entykle m asońskie, w  k tórych  bierze udział p. Gliwic, człowiek m ię­
dzynarodow ej fm ansj ery, odbyw ały się m.in. w  m ieszkaniu  b. amb. P atka, ul. K anonia 8, w  m ieszka­
n iu  W iktora Błażejewicza, radcy  Min. W.R. i O.P„ na  Grochówie, ul. Żółkiewskiego 31 w  Zakładzie 
Fizycznym  na Politechnice, w  lokalu koncernu M odrzejów  - H andtke, ul. S reb rna  9, oraz w e w łasnej 
w illi p. Gliwica, ul. L ekarska 19. J

Skład personalny tych zebrań jest oczywiście nie zawsze ten  sam, zależnie od m iejsca i innych 
względów. U p. G liwica na. Lekarskiej byw ają  m iędzy innym i pp. S tem pow ski S tanisław , oficjal­
ny  szef Narodowej W ielkiej Lozy Polski, w. m istrz M ieczysław W olfke, sek re tarz  Zbigniew  Skokow- 
ski, przedstaw iciel loz niem ieckich M arian Ponikiew ski, przedst. m asonerii czeskiej dr P rzem y­
sław  Rudzki. b. mm. A ugust Zaleski, Z ygm unt D w orzańczyk (do niedaw na dyr. dep. w  M in Opieki 
bpoł.) b. w ielki m istrz  prof. Ja n  M azurkiew icz, prof. M ieczysław M ichałowicz (szef S tronnictw a 
T ^ S c M t d ^ t d  am b’ TytUS Filipow icz’ d r ' Łum ew ski, dyr. zakł. dla um ysłowo chorych w

Działalność w olnom ularska p. G liwica jes t szczególnie ożywiona od r. 1935, tj. od czasu śm ier­
ci Marsz. Piłsudskiego. Ł atw o się domyślić, że ma ona na  celu  likw idację rozłam u i chaosu w w olno­
m ularstw ie  polskim , wyw ołanego przez Brześć i uniezależnienie sie n iek tó rych  lóż od cen tral m ię­
dzynarodow ych P. Gliwic pracuje  nad p rzyw róceniem  jedności m asonerii w  Polsce, nad  jej ponow­
ną  in ternacjonalizacją  i oddaniem  w całości pod d y rek tyw y  „ośrodków dyspozycji11 w Londynie N 
Jo rk u  i Paryżu. (AntyM .).

K U L i S Y  L O Ż Y  „ O G N I W O "
Sensacyjny przew lekły  proces loży „O gniw o11 w  Sądzie O kręgow ym  w  W arszawie, zakończył 

się skazaniem  kilku  czionkow lozy i szeregu zw iązanych z n ią osób z p lu tok racji żydowskiej na kare
r ° T  PTrZf stępstw a kr,ym m alne- Nie w racam y do tych  spraw , gdyż p rasa  rozpisyw ała 

£ w  szeroko. Inform acje ogolne o łozach „O dd Fellow s11 w  Polsce podał swego czasu KAP.
W arszaw ska łoza „Ogniwo'1 została zlikw idow ana przez władze. M iejm y nadzieję, że i pozostałe 

łozę „O ad Fellow s (w Poznaniu, Łodzi, Inow rocław iu  itd .) u legną rozw iązaniu. W m otyw ach 
pierw szego w yroku, skazującego adw. M uszkata n a  2 la ta  w ięzienia, sąd stw ierdził w yraźnie ż e b y -  
ia to organizacja nielegalna, k tórej istn ienie cel i ustró j m iały pozostać w  tajem nicy  przed w ładza­
mi państw ow ym i. N ależy tedy  miec nadzieję, ze z kolei będą pociągnięci do odpowiedzialności k a r ­
nej wszyscy członkowie „Ogniwa11 i członkowie lóż  b ra tn ich  „Niezależnego Z akonu D ziw nych Cze­
ladników 11 w  całej Polsce. J

W Ł A D Z E  W IE L K IE J  L O Ż Y  W P O Z N A N IU

W arto więc przy  tej okazji przypom nieć nazw iska  przyw ódców  organizacji, oraz członków jej 
agen tu ry  w arszaw skiej, u jaw nione w trakcie  procesu. Na czele W ielkiej Loży Odd Fellow s11
w Polsce stoi W ielki S ire dr. W ilhelm  W arschauer z Inow rocław ia . S ekretarzem  jes t A D ittm an
z Gniezna, skarbnik iem  Leon G ru tzner z Poznania , delegatem  Leon Johelsohn lite ra t11 z Łodzi 
naznaczony na to stanow isko przez cen tralę  Z akonu  „Odd Fellow s11 w  S tan ach ” Zjednoczonych’ 
Prócz tego w  skład w ładz naczelnych organizacji wchodzą: dr. Z ahler z Poznania, k tó ry  w ygłaszał 
odczyty w  lozy „O gniw o1, G ustaw  Chone z Poznania, W łodzim ierz W olf Szapiro z Warszfawy A lfred  
(A bram ) Zielony z W arszaw y, Leon Lebson z Łodzi.

W ielki S ire dr. W arschauer dziś już 83-letni starzec, by ł p rzy jacielem  zm arłego przed  p a ru  la ­
ty  powiesciopisarza S tan isław a Przybyszew skiego, parającego  się z zam iłow aniem  okultyzm em  sa­
tanizm em  i czarną magią. On to założył w  r. 1890 słynny zakład leczniczy w  Inow rocław iu i stw o­
rzył, wespół z dr. L eyym  i F reuden tha lem  lożę „O dd Fellow s11 w Inow rocław iu (Solankow a 61).

C Z ŁO N K O W IE  L O Ż Y  „O G N IW O 11
W skład rozw iązanej loży „Ogniwo11 w chodzili:
lI1Ż) A1^ San1der Paw łow ski> w - m istrz> em ery t kolejow y, zam ieszkały w  B rw inow ie o k tó rym  

zeznał adw. M uszkat, ze „m a w stęp poza najw yższe progi oficjalne R .P.“ ; ’ y
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W łodzimierz W olf Szapiro, m istrz katedry  (W-wa, Zielna 19), właściciel firm y „Plutos“, m ia­
nowany na swoje stanowisko przez centralę w S tanach  Zjednoczonych i umieszczony w spisie osób, 
stojących na kierowniczych stanowiskach w lożach „Independent O rder of Odd Fellows“ ;

A lfred (Abram) Zielony, sekretarz korespondencyjny i skarbnik, zawiadyw ał funduszem  na 
przekupyw anie urzędników;

Grzegorz Ronez, zast. Zielonego w funkcjach skarbnika po jego zniknięciu, członek - założyciel; 
Jerzy  Guranowski, sekretarz loży, dyr. D rukarn i Państw ow ej, podlegającej władzom Polskiej 

Agencji Telegraficznej, „literat", doradca repertuarow y opery warszaw skiej;
adw. M uszkat Ben Jakub  (Mazowiecka 4), obwiniony o ukryw anie dezertera Zielonego; 
adw. Józef Leniewski vel Leiserm an (Długa 55), b. podkomisarz policji i b. podprokurator, 

przybyły z Moskwy, do r. 1931 wyznania mojżeszowego, potem  w ychrzta (kalw in);
Tadeusz P lucer - Sarna (Zielna 24), w iceprezes „Ogniwa", właściciel w illi „Śródborowianka" 

p. Otwockiem, gdzie przyjeżdżają w ybitni dygnitarze państwowi; 
dr. K arol M andel (Graniczna 14); 
adw. Leon Nissensohn (Graniczna 6); 
dr. M ichał Grodzieński (M arszałkowska 81); 
dr. inż. H enryk Gliicksberg (Polna 70);
Izaak Berkm an (Krucza 43);
Jerzy  Ebin, dawniej właśc. domu na rogu ul. Świętokrzyskiej, sprzedanego przezeń P.K.O., 

obecnie właśc. pensjonatu w  K rynicy;
Beniam in Politur (Mazowiecka 1/3), uciekł z Polski;
Ludw ik Bekker (Polna 64);
A leksander Pallier (M arszałkowska 81);
Nochem Librozen; 
adw. Sew eryn Held;
A ntoni Gródecki, urzędnik m agistratu  warszaw skiego.

S Y M P A T Y C Y  I GOŚCIE

Do sym patyków warsz. loży „Ogniwo" zaliczali się między innymi:
Zygm unt Kahan, m akler giełdy pieniężnej w Łodzi;
W acław Zenowicz, urzędnik lom bardu m iejskiego na Placu Napoleona;
S tefan Żerykier, inżynier - chemik;
Sensacyjną wym owę posiada fak t odwiedzania loży przez prof. U.J.P. Tadeusza K otarbińskie­

go, masona i wolnomyśliciela, który  wygłaszał od czyty na zebraniach „Ogniwa".
Gościem loży byw ał także głośny uczony - m atem atyk, żyd, prof. Sam uel Dickstein, którego 

jubileusz obchodzono niedawno na Uniw. w arszaw skim  tak  uroczyście, że naw et żydowskie „Wiado­
mości L iterackie" napisały żartobliwie: „Jeszcze chwila, a powiedzą, że stw orzył świat".

Prócz tego byw ali w  loży: niejaki Szalmach z Gdańska (ul. Breitgasse), k tóry  jako agent loży, 
opiekował się tam  dezerteram i, u łatw iając im w yjazd do Am eryki, — oraz niejaki Opel z Szwajcarii.

W bliskim  kontakcie z lożą, specjalnie z jej w ielkim  m istrzem  inż. Pawłowskim  pozostawał 
również dr doc. Łuniewski, dyrektor zakładu dla umysłowo chorych w Tworkach, żyd, zaufany prof. 
Wolfkego, zaciekły w róg Kościoła, utrzym ujący żywe stosunki z m asonerią holenderską. Jest to 
fak t niezwykle ważny, świadczy bowiem o naw iązyw aniu kontaktu  między lożą „Ogniwo" a „Narodo­
wą W ielką Lożą Polski", k tórej członkiem jest dr. Łuniewski, uczestnik zebrań w Zakładzie Fizyki 
na Politechnice i u  p. H ipolita Gliwica, na Lekarskiej 19.

GARŚĆ W  FORMACJI

Podczas procesu stwierdzono, że loża „Ogniwo" jest umieszczona w spisie w ydanym  przez 
lożę „Odd Fellow s1 w Kopenhadze, skąd wnioskowano, że organizacja w Polsce podlega tam tem u 
centrum . Adw. M uszkat sprostował jednak, że loże „Odd Fellows" w Polsce były uzależnione bez­
pośrednio raczej od centrum  w Pradze czeskiej. Rzuca to nowy snop św iatła na działalność agentur 
międzynarodowych w Czechosłowacji i na w ielokrotnie destrukcyjny wpływ Pragi na kulisy ży­
cia publicznego w  Polsce.

Że akcja lóż „Odd Fellows" miała, w brew  zaprzeczeniom, zakrój w ybitnie polityczny, dowo­
dzi fakt, że decydujący głos w tych lożach mieli komisarze polityczni. Takim kom isarzem  politycz­
nym  był w „Ogniwie" W łodzimierz Wolf Szapiro.

Kulisy procesu „Ogniwa" odsłaniają nam  tedy  coś więcej, niż zwykłą działalność przestępczą. 
W skazują one wyraźnie: 1) na związki z cen tralam i zagranicznymi, skąd szły tajne dyspozycje i roz­
kazy, 2) na związki z naczelnym i władzam i m asonerii polskiej, dyrygowanej przez pp~ H. Gliwica, 
M. W olfkego i St. Stempowskiego, a więc z N arodow ą W ielką Lożą Polski i z Najwyższą Radą Pol­
ski, 3) na  uk ry te  cele polityczne tej tajnej organizacji.
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W szystko to w ystarcza chyba aż nadto, by wytrzebić bezlitośnie loże „Independent O rder of 
Odd Fellow s“ na tery to rium  Polski.

W dn. 21 lipca br. poseł W acław Budzyński zgłosił interpelację do p. M inistra Sprawiedliwości 
w spraw ie ujaw nionej w W-wie loży masońskiej „Ogniwo1'. W interpelacji tej poseł zapytał p. m i­
nistra, czy członkowie tej loży oraz lóż pokrew nych zostali pociągnięci do odpowiedzialności są­
dowej z ty tu łu  należenia do tajnej organizacji, godzącej w Polskę.

Niestety, z powodu rozwiązania Sejmu, odpowiedź ze strony p. m inistra nie nastąpiła. Obec­
nie, po dekrecie antym asońskim, rozwiązującym  wszystkie loże masońskie i ich filjacje na obszarze 
państw a polskiego, odpowiedzialność ta została ustaw ow o określona i władze uczynią niew ątpli­
wie wszystko, by uniemożliwić członkom „Odd Fellows11 dalsza ich działalność wyw rotowa (An­
tyM ).

E S P E R A N T O  — J Ę Z Y K  M A S O Ń S K I

We Francji, gdzie teraz bezapelacyjnie rządzi masoneria, rozważana jest zupełnie poważnie 
kw estia zastąpienia łaciny esperantem  w wyższych klasach gim nazjalnych. Esperanto ma być obo­
wiązkowe, łacinę bowiem uznano za jeden ze środków  „propagandy faszystowskiej". W tym  duchu 
wygłaszał w r.b. referaty  pseudo-naukowe prof. Selam - Voize, członek loży „Clemente Amitie" 
w Paryżu.

ŻYD  ZA M E N H O F

Twórcą esperanta jest żyd polski, dr. Zam enhof, im ieniem  którego wdzięczni „rodacy" nazwali 
ulice w niektórych m iastach w Polsce. Dzieło sw oje dr. Zam enhof wykończył w 1887 r., a już 
w pierwszych latach w. XX sztuczny ten  język przyjął się i rozpowszechnił do tego stopnia, że 
niejednokrotnie usiłowano go wprowadzić do szkół na miejsce łaciny.

N IEN AW IŚĆ  DO Ł A C IN Y

Dlaczego aku ra t zamiast łaciny i skąd ta do łaciny nienawiść?
N ajpierw  dlatego, iż łacina jest mową Kościoła Katolickiego, z k tórym  specjalnie i zawzięcie 

m asoneria prowadzi wojnę. A następnie dlatego, iż nauka i znajomość łaciny w prowadza człowie­
ka w krąg  cywilizacji i tradycji rzym skiej, a m asoneria w łaśnie tej cywilizacji i tradycji nie uzna­
je, pałając do nich nienaw iścią taką, jak  niegdyś Żydzi walczący z Rzymem.

W prowadzenie esperanta do szkół jako przedm iotu obowiązującego oderwałoby młodzież od 
ku ltu ry  klasycznej, k tóra jedynie kształci niezależność myśli, a za to oddałaby dusze młodzieży na 
pastw ę wpływów masonerii. Tak się bowiem składa, że w  jej ręku  jest dobór tłum aczeń i w ogóle 
w ydaw nictw  esperanckich na całym świecie, jej agendam i są również stowarzyszenia esperanty- 
stów, pokryw ające się z dziwną dokładnością z siecią i akcją lóż.

NARÓD M IĘ D Z Y N A R O D O W Y

W 1903 r. Rada W ielkiego W schodu Francji uchw aliła rezolucję dom agającą się „pomocnicze- 
§° języka międzynarodowego". Rezolucję um otyw ow ano w ten  sposób, że przecież i tak  m asoneria 
posiada swój „umowny język symboliczny", w arto  więc zrobić jeszcze jeden krok naprzód.

W 1905 r. paryska loża „Les Amis de l‘H um anite“ przynagla K onw ent , aby parł w k ierunku 
przyjęcia języka międzynarodowego.

Rezolucjami zajęło się M asońskie Biuro M iędzynarodow e w Genewie.
I już w 1911 r. zaczyna się lansować pro jek t wprow adzenia esperanta do szkół. Życzeniom lóż 

masońskich stało się zadość: spraw ę języka sztucznego wprowadzono na porządek dzienny, zjedna­
no zwolenników, odpowiednio urobiono opinię.

„Jeżeli uda nam  się — czytamy w protokółach loży „L'Allobrogie“ we F rancji — m yśl naszą 
zrealizować, wychow am y szereg pokoleń w now ym  duchu i po dziesięciu latach zdziałamy dla zbli­
żenia gospodarczego, m oralnego i kulturalnego narodów , to znaczy dla powiązania ich interesów 
oraz sharm onizow ania ich sił, więcej niż to po trafią  sprawić wszystkie ulepszenia kom unikacyjne 
i techniczne. To będzie praw dziw y postęp ludzkości. M asoneria jest do tego najbardziej powołana".

Chodzi, jak  widzimy, o zamazanie rozgraniczeń pomiędzy narodam i, zamiast k tórych ma po­
wstać jeden naród m iędzynarodowy pod auspicjam i masonerji.

LO ŻA E S P E R A N C K A

W 1913 r. W ielka Loża Francji powołała do życia w Paryżu  osobną lożę n r 454 pod nazwą 
„Esperanto". A za tym  przykładem  poszły inne m iasta  i inne kraje.

W 1938 r. m arzenia przedw ojenne o esperancie w szkołach i o narodzie m iędzynarodowym  
mogą być spełnione przez rządy m asońskie Trzeciej Republiki.

O ile, oczywiście, nie zdołają się tem u przeciw staw ić siły narodowej Francji... (AntyM ).
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1-SZA LISTA MASONÓW NIEMIECKICH W POLSCE
Jak  wiadomo, prócz lóż polskich i żydowskich istnieją w  Polsce liczne loże niemieckie. Podle­

gają one władzy organizacyj masońskich w Niemczech, t.zw. „lóż staropruskich11, k tóre po przew ro­
cie hitlerow skim  zgłosiły się do współpracy z reżim em  i istnieją nadal pod firm ą t.zw. „zakonów 
niem iecko-chrześcijańskich“. Loże niem ieckie w  Polsce są więc typową agenturą obcą.

Ich centralną władzą na terenie Rzeczypospolitej jest „Związek niem ieckich lóż masońskich 
w  Polsce11 („Bund deutscher Freim aurerlogen in Polen“) w  Poznaniu. Na czele jego stoi dr. med. 
W alter Thiele, Poznań, ul. Cieszkowskiego 4.

Na podstawie C. von Dalena „K alender fur F re im aurer“ istnieją obecnie loże niem ieckie: 
w Poznaniu („Pod św iątynią zgody“ =  Zum Ternpel der E in trach t11) , w  Bydgoszczy („Janus11), 
w  Grudziądzu („W iktoria pod trzem a ukoronow anym i w ieżam i11 =  „W iktoria zu den drei gekrónten 
Tiirm en11), w Katowicach niedaw no powstała loża „Pod światłem  na wschodzie11 =  „Zum Licht im  
Osten11), w Inowrocławiu („Pod światłem  na W schodzie11 =  Zum Licht im  Osten11), w  K rotoszynie 
(„Pod św iątynią wierności obowiązkowi11 =  „Zum Tempel der P flich ttreue11), w  Toruniu („Pod 
ulem 11 =  „Zum Bienenkorb11), w  Ostrowiu („Pod św iątynią wierności na W schodzie11 =  „Zum 
Tempel der Treue im Osten11), w Starogardzie („A ugusta pod nieśm iertelnością11 =  „Augusta zur 
U nsterblichkeit11) , w Rawiczu („Pod św iątynią m iłości b ratersk iej11 =  „Zum Tem pel der Bruderlie- 
be11), Gnieźnie („Pod uwieńczonym  sześcianem11 =  „Zum bekranzten Cubus11), w  Chojnicach 
(„F ryderyk pod praw dziw ą przyjaźnią11 =  „Friedrich zur w ahren Freundschaft11), w  Chełmnie 
(„W ilhelm pod prom ieniejącą spraw iedliw ością11 =  „W ilhelm zur strahlenden G erechtigkeit11), 
w  Pszczynie (stowarzyszenie masońskie „Pod trzem a góram i11 =  „Zu den drei Bergen11). Loża 
w Tczewie („Fryderyk pod niew ygasłą pam ięcią11 =  „Friedrich zum unauslóschlichen Gedachtnis11) 
rozwiązała się w r. 1934.

D rukujem y poniżej wykaz członków loży niem ieckiej „Pod św iątynią zgody11 („Zum Tempel 
der E in trach t11) w Poznaniu:

Thiele W alter, dr. med., obecny „Mistrz K a ted ry 11 (poprzednim  „mistrzem  katedry11 był Schleip 
Eduard)

A hlert K arl, dyrektor brow aru 
Baum an Theophil, ren tier 
Berg Julius, dr. med.
Braim  Emil, urzędnik 
B retschneider Georg, nadinżynier 
Buchholz Friedrich, budown. dróg 
Biichsel F.,geom etra 
Busse A lbert, kier. buchalterii 
D ittrich A rtu r, dr.
D ittrich  August, spedytor
Dum kę Alfred, fabrykan t mebli
E bert Fritz, inżynier
E ckert M., geom etra
Eppen Ferdinand, właściciel apteki
E rtel A lbert, geom etra
Fenner Adolf, generalny reprezentan t
Gam bke Friedrich,
Goldm ann K., spedytor 
G riebel Julius, inżynier 
Grossgerke A lfred 
H allstein Anton, dyr. banku 
Ham pel Eduard, ren tier 
Hanisch Bruno, właściciel apteki 
H ard t W alter, rek tor 
Heinschke Otto, inżynier 
Heinze Rob., dr. med.
H enkel Ferdinand, geom etra
Herzberg M artin, inżynier
H e y n e  Paul, radca w eterynarii
Hinz Heinrich, budowniczy
Jaenicke Richard, generalny reprezentan t
K am m erhoff K.
Klein K arl, dr. fil., kier. ruchu  
Klitzsch Paul, chemik 
Kobold Gustaw, urzędnik bankow y 
W ykaz ten pochodzi z r. 1921. Od tego czasu 

osób. Dalen z r. 1930 podaje, loża ta liczy już tylko

Kohlm an K arl, sekr. in tenden tury  
Krebs Adolf, funkcjon. kolei 
K ube Herm an, dyr. ogrodnictwa 
Lehm ann E.
Luitjens W., zarządca dóbr 
Lust W., lekarz, dr. med.
M eister W ilhelm, kupiec 
M etzner W alter, praw nik 
M eyer Richard, b. insp. policji 
N orm ann Heinrich, handlowiec 
v. Negelein E., b. urzędnik 
N eugebauer A rthur, główny buchalter 
Oehme M artin, radca ekonomii 
Peters Oskar, funkcj. kolei 
Pursche M artin, radca rządowy 
Reinke Paul, arch itek t 
Schape Oswald, ren tier 
Scharf W ilhelm, fabrykan t fortepianów  
Schleip Eduard, dyr. banku 
Schober K arl, profesor 
Schoenert K urt, śpiew ak opery 
Schónstedt K urt, dr. med.
Schrader Paul, właściciel dóbr 
Schw idtal Erwin, dyr. banku 
Silber Rudolf, sekr. sądu krajowego 
Ssym ank Paul, dr. fil., prof. uniw.
Thiele Max, główny kier. kancelarii 
Toussaint Bruno, kupiec 
Victor Simeon, właściciel cegielni 
W alter H erm ann, kupiec 
W eber Heinrich, insp. kolei 
W ernicke Erich, dr. med., prof.,
W eym ann Max, dyr. szkoły średniej 
W iese W illy, funkcj. kolei 
W orbs A lbrecht, kasjer bankowy 

mogły zajść w  nim  duże zmiany. Obejm uje on 71 
53 członków. (AntyM ).

Zakf. Graf. „ D Ź W IG N IA "  Warszawa, Widok 24. Ul. 6-65-39.




